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w Sosnow ca.
Cały świat jest teatrem...

_______ Wspanisls inscenlsow ssy o niezwykłej tresa i dram at w 6-eiu e ią io iaoh  wytwórni „IT A lś*  w Turynie.

ze słynną 
w łoską artystką

Klarą Sabbutelli
w  ro li głównej.

1
k

Od 12 do 18 a tye in ia  1910 roku. Dia dsieci wzbronione.

Ojciec Bernardo
Wielki ideowy dram at w 7 min ozes'o. Podług dzieła Jósefa ’ akosti. 

liiaubłagana księżna jako problem m iłotoi i m istrz dneha. —  Ojciec Bernardo 
w swym poświęceniu stanowią niezwykłych bohaterów w ielkiej idei.

AilONS! Od 19 bn II sersa HEKłi czyli SlALA NIEWOLNICA.
?«•»* Partoat prócz nriadow yeh i  prasowyab nie waSne.

Tylko 4 doi od 16-go do 18 go stycznia

1  i  S t r z ę p y  ż y c i a
dram at w 6-in częac. w roli głównej słynna artystka  FRANCUSKA BERTINI.

n S S u i  l o r d - l n n u  »  lieherpieersBsłwii .„ .Jr? Ł
Anons! Od poniedziałku 19 jstyCL „H rabina Bondoli“  w ystąp i P oIr Negri.

Kto jest obywatelem 
polskim

K o m u fa  k o n s ty tu cy jn a  złożyła n a  c -  
i l i t o i e t n  posiedsw niu  Sejm u p ro jsk t  u 
s te w y  o c b y w i ł t l i t w i e  polskie . — Z 
w t ł o i « j u y c b  po*tanow5«ó u s ta w y  prcy  
to  i. z  ' t  Ufle*y następując*:

W  chwili og łoszen ie  on tzwY niniej 
a*' j t b y w a te le m  p o l ik im  jest ka*d»  o 
• ba but różnicy (.hci, wiwko, wnnams 
i r - r d  weśct, któ>»:

"0 --rodki-* się ca b « ‘-fr e R -•c* y - 
Pv i!«j polak:  :j o  i le  n * ófoź < jej 
c b y w a t c l a t w o  !6 i ł r j o  U  ec i
cc cal. naofc;., u r o d r o  :f' e a  ob>zer e 
p aństw a polsklsgc-, m e;ą obywatelstw 
tw oi h ro d tie ń * ;

2) je#t att j t t  o*>*dlooą »» o b e . is r re  
R wutypoe :>olif*| p o la r  *.j, J l i  j o i* 
słts** &bvwet I ł « o  ino go p a ń  1 #. — 
0 , b t ,  *• m**f w «,»ań-tw>e P o h k te m  
nw * t *  *ię w ru r ,o z sc  u tego  r  tyku łu  
z* t »i*idioną w m< m s ta le ,  jażeli:

*) !«*t zapasaną lub ma p iew o  być 
ra p i« a n ą  do ksiąg stałej inenośćci b. 
K só it ł t  s  P o lik itg  ;

) n a  p , i * o  sw ojstcŁyzny w jednej 
&aiio l.» obszar e państw a polskiego, 

ku * ą c y m  p oprzadcio  czę ić  sk lsdo  
w. * ti.-ństwa austrjeck isgo  lub w ą g it ł '

cj oi-ała tuk p rzed  1 stycaa ia  1919 
roku  s ty tu łu  < b t  w elelstw * niemiecki*- 
go stale m iejsce zam ieszkania a a  ob 
sza rce  paźstw e polskiego, stanow iącym  
poprteduio część składową p*ó,tw n 
p r iu k e g o  i od togo czasu  poza grani­
cami zir.łn p o lik k k  nie* m iała lanego 
stałego t tm  e a i k u i t ;

d) była n p i » £ »  do gminy mi*jski«j 
lub wi«j»ki*f, »lbo do jada*) s organi­
zacji «taaowy::h ou zleuitacb był. ce 
a rra tw r roeytifk>*go, jfcksa w ^bodza w 
■kł«d p .ó  twK poltkidgo,

Ot>ir*»ivt».!e p rń  sw innych, poch 
d i m  « polsk ego crai* sch p tcoik-«>i«, 
szoneszkeli w p. ń*tw<« polskiem , ucoa 
ui bątjję 2* obyw-t«l p ń  twa p  lekte 
go, -koro w a r tą d p *  »dun a>elrtcyj ym 
n  *l*i-a #w. go -am es k  0’« ilvŻĄ  do 
wody. po<.bodH»a # p Uk ą g » w raz c o- 
•  ^ iad c tea ien i, Zm cbcsj b fć  obyw atela 
n* poi k  im i >r ik * i4 >'T obyw atalstw a 
iuntg państw a.

O byw atelstw o p l k j n .b y w a  sią:
1) p re az  orod  e c u ;  2) p reae  apraw nie 
osa, uznania lub przysposobienie; 3) 
prze* z s tD e tp tjś .ie ; 4j p rzez  nadanie;1 
5) p rzaz  pisyiąjćja u rzęd a  pub licza«g■> 
lub p rz y i^ o e  do e iu ib y  wojskowa; w 
p .ń  tw * poLk em.

N dem * obyw ateistw a poisk-ego n.a 
stopić m o te  ua  p rośbę osoby, p ragna 
cej je uzyskać |e t« h  wykaZa:

1) t e  p row adziła n ieposzlakow any 
tryb  ły c is i

2) t e  osiedliła się przynajm niej od 
5 ciu 1st w granicach p aństw a poi 
skiego;

3) t e  posiada środki u trzym ania lub 
zarobkow ania d la  sieb ie  i swojej
ro d ifa * ;

4) t e  posiada znsjom ość jęcyka 
polskiego.

O byw atelka polska, k tó ra  p rse s  za* 
m ątpó jście  za codzoziem ca s tra c ie  o- 
b y w ateh tw o  polskie, odzyskuje je, 
js ta l i  po ustan iu  tego  m altsń e tw a i 
osied len iu  się w Polsce z io ty  odpowie* 
d n ’e ośw iadczenie w u rzędzie  adm ini­
stracyjnym  m iejsca swego zam iesskania.

U tra ta  obyw atelstw a polskiego na* 
stępuje:

1) p rzez  zam ątpó jśc ie  za cudzo­
ziem ce;

2) p rzez  przyjęcie u rzędu  publics* 
uego lub w stąp ien ie do s iu ib y  wo.ias.o- 
wej w państw ie obcem  bez zgody r z ą ­
du polskiego;

3) p rzez  nabycie obcego oby 
w atelstw a.

Robotnik przed, w czasie 
i po wojnie.

K w estja robotnicza, tak  w szystkich 
w d z i s i e j s z y c h  czasach ty w o  zejm uią 
ca, h ia i j*st k w e t t j ą  u sjty w o tn te iszą  
w  d t i i ’a c h  k r t d s g o  p«ń t* a ,  a tym* 
b s r d e . e t  p ń  twa, k tó re  po lotach n i e ­
w o l i  o d  y a kału swoją u teza le in c ść  po* 
h tyczuą i *koaomiCsaą,

O bogecswie k raju , stanqw i jego 
rozwój •  onum iczos; m o tau ść  h. nalu  
tow aram i swojskimi po ze granicam i 
kr*io i urn « jętae w ykorzystyw anie n a ­
turalnych bogactw  tegoż. Na to  w szyst- 
k *ki«d ją się dw a czynniki: kap itel 
i p raca . L c* keby te  dw a czynniki 
p u y n o siiy  p isd& o* wyniki, po trzeb 
nym test jss« cse  trzeci, w tfm  w ypad 
a u  n s iw a to  e jizy , w spółdziałanie p racy  
z kapitałem . L scs  do tego p o trzebną 
j»«t rzecz  w iaiką w tym  w ypadku od* 
gryw ającą rolę, tj. by csynm k dający 
j>racę, byl ze strony  kap itału  należycie  
cenionym  i w ynagradzanym  za sw e 
dt h re  chęci i wysiłki zm ierzające ku 
dubiobytow i ogólnem u.

Tym czasem  strona dająca pracę, a 
tą  Jast w przew ażnej części robotnik, 
p rzez  ssie  niew yrobione stanow isko w 
św iacie, p rzez  sw ą n tżssą  inteligencję 

ośw iatę, byl i jest stale w ysyskiw a- | 
u.yro a a  korzyść kap ite lu  Z daw ałoby  I 
się że sytyację tą , położenie robotni* '

ka, zm ienić m oże na lepsze  tylko g a  sł , 
towny p rzew ró t polityczny i społeczne 
stosunków . Je d n a k że  w ypadki ostat 
nich lat, jako też  polityka stronnictw  
robotniczych, w ykazały że  i w dzisiaj 
szym  ustro ju  je*! m ożność popraw y b«- 
tu  robotnika. A tą  m ożność dowiodły 
w łaśnie wszelkiego rodzaju- stow arzy ­
szenia i zw ią-ki,

S tanow isko robo tn ika p rzed  wojną, 
tak  pod względem  politycznym  jak f 
ekonom icznym , było niżej k ry tyk i. Z d a ­
ny  na łaskę fabrykantów  w p rz ew aż ­
nej częśc i obcokrajow ców , nie m ając 
należy te j obrony praw nej za strony  
rząd u  despotycznego Rosji, k aran y  wię* 
cieniem, deportacja  na S yberję  lub  do 
k a to rg  za swe ruchy w yzw oleńczy  
zm ierzające do popraw y bytu, cierp iał 
i czekał chwili przew roto , k tó ryby  
w strząsnął podstaw ą kapitalistycznego 
gospodarstw a .

R ok 1882 przyniósł robotnikow i w 
zaborze  rosyjskim , praw o ochrony p ra ­
cy, k tó re  dopiero  było cząsteczką p raw  
należnych  mu, lecz aż  do roku  1885 
trw ała w alka m iędzy kapitałem  a  p ra ­
wem o w rprow adzenie tegoż w życie, 
i f»ktycanie dopiero w roku 1886 z o ­
stało ono w prow adzone p rzy  pom ocy 
ustanow ionych w ów czas inspektorów  
f brycznycb. Lecz stanow isko in sp ek ­
torów  owych, w spraw ach  robotniczych 
było zaw sze dw uznaczne, i w szelkie 
zatargi b*ły zw ykle kończóne z k o ­
rzyścią  d la kapitalistów .

L ata rew olucji 1905— 1908, mimo 
chybionego celu, przyniosły dalsze  k o ­
rzyści k lasie pracujące!, lecz korzyści 
te  w porów naniu  ze s tra tą  poniesioną 
ze strony  pracujących w w alce z 
kapitalizm em  i rządem  rosyjskim , były 
zerem . Po da la  h walki, p rzyszły  dot 
trat, ł  «ie|axego zast«nowien*a się n ad  
•p raw ą robotniczą. R ib o to ik  w ięcej 
w ykw sl fikow any, rsem ieśl Jk , k tó rem u  
ośw iata no- ay ła  obcą, poczyna s if  
z tseszać . S J id a rao ść  o b a jn q je  co raz  
sze rsze  kota robotników . W ten  sp o ­
sób pow stają Zw iązki, D ziałalność 
tych zw iązków  nie ogran icza się tylko 
do walki z kapitałem , .jeczj w ypow iada 
tak że  w alkę ciam auc.e i d ro ty źaąe  
oraz ap t kul ląc m n» obctm czych ż o ­
łądkach, sk lep ikarzom  Zydi.lB, k tó  ży 
całym  dw utygodniow ym  zarobkiem  r o ­
botnika, n z p v h . l i  k teasen ie p rz«z sy s­
tem  zw any „bo g o e t a  am*, „na k s ią ż ­
k ę” , pozostaw iając w tan  sposób ro ­
botnika pod względem  finansow ym  w 
zupełnej zależności od  aiabie.

Pow stają sklepy w spó ld .ie icże , w ie­
czorow e k u rsą  dla enaif«b»tów . k u rsa  
rzem ieślnicze usupełnśające, o raz  fa ­
chow e szkoły , d , których licznie u c z ę ­
szczali robotnicy. L ecz m e długo trw ał 
ten  błogi s ta a  rzeczy. R«ąd rosyjski 
dopatrzyw szy się p rsew rotow ej d ąż n o ­
ści Zw iązków , u. poesą tku  robił różnego 
rodzaju  trudności w organizow aniu nu*
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mych, * nad starymi roztoczył ścisłą 
kontrolę, paraliżującą wszelką działal­
ność treble. Praca w tych waran* 
kach okazała się niemożliwą, Robot* 
nicy cbew aląc się represji, występo- 
wali aa Związków, skutkiem czego paw 
na część icb zawiesiła swa praca, iaue 
więcej ailna wegetowały tylko i praca 
icb była wielce ograniczoną, lana 
likw idow ał rząd. Kapitalizm znów 
tryumfował. Robotnik znów był za­
leżnym od dobrego lub złego humoru 
panów mafatrów i fabrykantów. Tan 
etan rzeczy pogłębił nienawiść robot 
nika do klaa posiadających i walka 
klaa rozgorzała na nowo, lace jut w 
pracy konspiracyjnej, której kadry sta 
nowiła jot młodziet robotnicza, która 
wniosła do ruchu robotniczego daty  
zaaób wiedzy i inteligencji

Świadomość narodowa między ro­
botnikami wzrosła do poziomu innych 
krajów; ten te robotnik walczy obecnie 
na dwa fronty, gdyt do walki z kepi 
talem dodaie walkę z zaborcą, .Zw iąz­
ki Walki Czynnej", .Drużynę Strze­
leckie" powstałe na teranie Galicji, w 
znacznej mierze prowadzone przez by­
łych kierowników ruchu rewolucyjnego 
w Kongresówce, mające na calu wskrze­
szenie niepodległego bytu Polsce, ma 
ją licznych zwolenoików między ro­
botnikiem. Rok 1912, w którym zda­
wało się, te  wojna rosyjsko austrjacka 
jest nieuniknioną, zastał robotnika zor 
ganizowanego tajnie. Nie były te or­
ganizacje zbyt silne liczebnie, lecz 
miały zato wielką ilość sympatyków. 
Zdawało się, t e  wynikły ruch rewolu­
cyjny na tle wojny przyniesie nowe 
korzyści sprawie robotniczej. Lecz na­
dzieje te zawiodły.

W tym te czaaie świadomość robot­
nika, robotnika z dziada pradziada, 
stała na wysokim stopniu rozwolu. Do 
wodem tego są Domy Ludowe, gmachy 
Związków zawodowych, sklepy współ 
diielcze itp. Lecz w ostatnich latach 
prted wojną był daty napływ robot­
nika ze wsi, który jako mniej świado­
my i aiasolidarny, był kulą u nogi‘ro­
botniczych zrzeszeń. Mając mniejsza 
wymagania, aprowidowany przez ro­
dziną pozostałą na wsi, nadzwyczaj u- 
legły, pracujący po kilkanaście godzin 
na dobą — wytworzył niebezpieczną 
konkurencją, anłiką cen robocizny. 
Od tego ta i czasu datuje się mniejsza 
lab wiąksza liczba bezrobotnych, snu­
jąca się jak cienie po fabrycznych 
miastach,

Lata wojny miały liczbę jego po­
większyć i nędzę doprowadzić do roz 
miarów niebywałych, zrównać go z 
czarnym niewolnikiem aanerykańskiem 
z  przed pięćdziesięciu laty.

Joter.

Zasadzki niemieckie.
Komitat masarski komun kuj* asm  

za pośrednictwem P.A.T., co następują:
Komitet mazurski dowiaduje się od 

mężów zaufania, którzy pizekrsdli się 
z M atur  praskich, o energicznych i na 
szeroką skalę czynionych przynionycb 
przygotowaniach bojowych nismców na 
terenie phbiacytowym mazurskim, gdzie 
jak wiadomo, w 2 tygodnie po rata fi - 
kseji m« przebyć koalicyjna komisja 
plebiscytowa.

Prąybwli m a z u r z y  donoszą, że 4  sty­
cznia w D r m r a c h  (Dimmern) pod Szczy­
tnem odbyło się wielkie zebranie .Kris 
gervereinu" pod przewodnictwem rekto­
rów (nauczycieli) Steińera z Hozambar 
ka i Żelazka z Rudzisk. Obecni na 
tam zebraniu gospodarze musieli pod­
pisywać, kto z nich chce bronić aVa 
terlandu", poczem rozdano im 30 ka­
rabinów.

Bazwzględoie wiarogodoi infarma- 
torzy donosta, śe  w Hizambargu o- 
trzymali karabiny: sołtys Scharnowski, 
August Luka, Sohata, syn Michała i o- 
baj rektorzy (nauczyciele), karabin ma­
szynowy posiadają synowie p. Skro 
dzkiał, ■

Na zebraniu wręcz aagrożono śmier ­
cią posłowi Zenonowi Lewandowskie­
mu i  Poznania, członkowi komitetu 
mazurskiego i delegatowi tegoż korni 
tato do Paryża, mówiąc, że  on wszyat • 
ko trzyma w ręku i że po jego uprzą 
tniędu Mazury zostaną przy Niemczech.

Zebranie takie, urządzone głównie 
przez nauczycieli i pastorów, odbywają 
się co niedziala orzy coraz licsniejazym 
udziale bakatystów, ślubujących walkę 
na śmierć i życie z każdym, ktoby 
chciał uezczknąć choćby piędź złemi z 
.wielkiej i niepodzielnej i nieśmiertel­
nej o|czyzny niemieckiej".

Dzie|e się to w przededniu prewie 
wkroczenia ententy na zrabowane Pol­
sce ziemie, w

Uzbrojeni tylko w zaufanie do en* 
tenty, w dobrą wolę i ufność, że spra­
wiedliwości dtiejowej stanie się zadość, 
spotkają polacy po stronie przeciwnej 
karabiny maszynowe i zasadzki uzbro 
jonycb hakatystów.

Przybyli mazurzy wyrażają nadzieją, 
żo rząd polski zrozumie powagę poło­
żenia na Mazurach i niezwłocznie przy­
czyni się do zabezpieczenia praw lud­
ności mazurskiej i gwaraacji trakta­
towych.^

I M )  prnleoi M  U ie lM żic li.

Z Górnego Śląska.
N iem cy organizują s ię  w  P olsce .

GDANSK, (PAT). W Bydgoszczy 
powstał związek niemieckich gospo­
darstw rolnych w Polsce. Celem związ­
ku jest zastępywanie i obrona intere-

WARSZAWA. (telefon.). Pochód 
wojtk polskich na odzyskana ziemie 
b, zaboru praskiego rozpocznie się w 
sobotę o godc. 6 rano. Wojska ais- 
mieckie będą ustępowały w taki d 
plometyccny sposób «bv ni* stykać się 
nłgdsfo z naszymi Toruń będzie za­
jęty 18 b, m. Część Poznańskiego, po­
zostająca dotychczas pod w l a ^ ą  pru

ską— zajętą bydzie dopiero po 22 btc. 
Wzięta nad Grudziądzem przekroczona 
będzie 25 bm Prusy zachodnie zajęta 
zostaną do 5 lutego, w którym to 
dniu wolska polskie wkroczą do Ł icka 
Dstisi j ukaże się odezwa Naczelnika 
Państwa do Itd io ic i zfom b. zaboru 
praskiego, która na mocy traktatu p rz e - 
chodzą pod władze Polskie,

sów jego członków w Polic*. Związek 
opiera się oa podstawie narodowej, 
członkowie jednak—jak zaznacza wy­
dana odezwa—będą lojalnymi obywate­
lami polskimi i odrzucają myśl jakiej­
kolwiek irrydenty:
Pożegnanie n iem ców  z  Bydgoszczą.

KATOWICE. (Tel. wl.). Niemiecka 
rada indowa wyznaczyła na sobotę 17 
bm. wielką pożegnslaą uroczystość z 
powodu oddania Bydgoszczą przez 
Niemcy, na którą zaprasza całą ludność 
niemiecką z Bydżoszcra i przedmieść.

Szykany nad polskością
CHWALOWICE (pow. rybnicki). 

Do s 6 grudnia urządzili totajsi Polscy 
zabawę połączoną z przsdstawieuiem 
tsatralaem. Naraz wpadł na scenę od 
dział areicb8wery", krzycząc, ż« tutaj 
rządzą nismcy ni* polacy. Pomiędzy 
żołnierzami znajdował się także po 
rnesnik. Zgraja rozciatrzewioaago żoł 
nisrstwa pt rwała tarczę z orfom poi 
«kim, którą rzucano po całej scenie. 
W końcu podeptał negami ową polską 
tarczę żołnierz G.lman, syn totejsasj 
akuszerki. W -gioszeniu polskiej da 
klamacji żołnierze przeszkodzili. Był.iby 
doszło do krwawej bijatyki, lecz miejsco­
wy proboszcz uczynił wszystko, by ni* 
dopuścić do rozlewu krwi. Po przed 
stawieniu zamierzono urządzić tańce. 
Dowiedziano się jednak, że żołnierz* 
zamierzają opanować salę podczas tań 
ca. Aby nie dopuścić do bijatyki, po 
słał przewodniczący muzykantów do 
domu. Tak to obchodzą się żołnierz* 
niemieccy z  ludem polskim.

Telegram y.
I m  okręt) paliku.

GDANSK. W najbliższym czasie 
mają koleino przybyć do tutejszego por­
tu dalsze okręty polskie: .Wisła" o po­
jemności 8,000 ton, Gd*ń«k 10000, Po­
znań 8000, K-aków 8000, Warszawa 
8000, Pułaski 7000.

Rewizji,
WARSZAWA. Zandarmerja doko 

nała rewitii w szeregu lokal* publicz­

nych w Warszawie, sprawdzając deka- 
mwntr. Zatrzymano wielu wojskowych 
których dowody osobiste były nie w 
porządku.

Klotowi wiadomość.
WARSZAWA, Nadei&ła tu wiado* 

mość, ż* na Ukrsinie bolszewickiej rząd 
tamtejszy całą luduośó polską w yjąt z 
pod prawa.

Podwyżii poselskie.
WARSZAWA (T eiafmena). M arsza­

łek S jaiu otrzymał pismo, podpisane 
przez kilkudziesięciu posłów za wszyst­
kich stronnictw, domsgdąoych s ą pad 
wyższemu d|et poselskich. Sprawa ta 
będzie załatwiona na najaliższem po- 
siedzeniu ssjmowem.

W illi o eblib «  iirsH W is.
WARSZAWA Oaegdaj rospacsllwy 

widok przedstawił .ogonek* na Pradze 
przy uiicy Srodkowsj Nr 11. Trato- 
wsao i gnieciono,.. Wreszcie ktoś 
krzyknął: Dusza z nie) wychodzi...
T<um się rozstąpił,,. Na ziemi leżała 
ledwie dy ssąca — nieszczęśliwa —
wynędzniała kobieta. Przybyło Pogo 
towis. Lskarz orzekł (gniecenie klatki 
piersiowej. A  nieszczęśliwa szeptała: 
jestem wdowa, mam łat 40, nazywam, 
się Anna Msłcerowa. Rozgnietli mai* 
ladzie.

Plotki J lu s tr sw iii io  Kurfiri 
Codziiiiioo” ,

WARSZAWA. (PAT.). W .G a ted *  
Porannej* z dnia 11 b. as. pojawił «łą 
przedruk z .Ilustrowane io Kariera Co­
dziennego" pod tytułem .Zbawcsyni 
Naczelnika Państwa". J«k • ę  dowia­
dujemy, całe opowiadani* jest npeł- 
nem wymysłem i ani jeden szczegół 
przedstawiony w tym artykule, nie jest 
zgodny z rzeczywistością.

Skutkiem  przerw ania linji te le ­
fonicznej. d ziś d ep esz  nocnych n ie  
otrzym aliśm y.

JÓZEF M ACIEJOW SKI.

Romans Kasztelanki.
54)

POW IEŚĆ. HISTORYCZNA.

P raw a'prz*draka sastrzetens,

— Zgoda,
— Jakże mi bolesnem działać przeciw włas­

nemu rodowi, a przecie Krzysztof dobrym jest pa* 
tajotą

—  Złą obrał taktykę. W króla przestać uzna­
wać króla! Mierzi ich władza mości marszałku.
Dziś leszcza może sami ni* wiedzą czego chcą-------
jutro, jutro będzie już innem.

— Trzeba nam konieczni* sgotować zebrani* 
pohamować niecne zapędy. O, bo i ja zaczynam, 
rotmistrzu, nie dowierzać wojewodzie, ani Radzi- 
włił*wi,

— Może już uknuli zdradę — rzekł półgło­
sem wojewodzie, wpatrując się w posępną twarz 
starego marszałka.

Nic ni* odrzekł. Wyszedł z komnaty, przy­
tłoczony ciężarem myśli.

Chłapowski po wyjścia marszałka udał się do 
Anoty.

Kasztelanka zajmowała komnaty w skrzydle 
pałacowym traktowana praes parę królewską |ako 
gość. Nieznana dotąd królowej, zdołała pięknością

swą, wdziękiem, szczerością podbić serce montrebini, 
która ją wzywała często na pogawędkę, dopuszcza 
ląc do niezwykłej w dworskich zwyczajach konfi­
denci), czego niejedna z pań dworskich i panien 
zazdrościły.

Tę sardsczność królowej względem kasztelanki 
tłomaczooo sobie na dworze sieroctwem Anuty, 
niechęcią dworu do wojewody, nskoniec pamięcią 
na je| niebossetyka rodzice, który nigdy króla ni* 
opuszczał gotów spieszy sawsze w kaids| potrzebie.

Dziwno t«ż było tak królowi, jak królów*!, ż* 
opieka nad A out a dostała się Krzysztofowi, tłoma- 
czono sob>* to tedyni* sąsiedzką zażyłością obn, 
wpływem Opalińskiego na otoczenie ni* tyle w tym 
wypadku politycsnem, ile towarzyskiem.

Ni* śmiał pono kasztelan Bożewski narzucać 
r ę  królowi z proś -ą o opiekę nad jedynaczką. Gdy­
by wi< dział, że król chętni* zająłby etę losem Ann- 
ty, ni* byłby oddawał jej w ręce Krzysztofa, z któ­
rym aczkolwiek żył w przyjaźni, wielce się różnił 
w polityce i co do poglądów na monarchę, będąc 
jedaym z najzagorzalszych zwolenników dążeń kró­
lowej, marzącej o tronie dziedzicznym.

XV.
Zmieniała stolica swó| wyraz w okrasi* sejmo­

wym. Gwarne zawsze, nabierała żywszego tętna. 
Wąski* uliczki, zbiegając* sią wylotami na rynku, 
zajazdy, dwory gościno* przepełnione bywały wt* 
dy przybyłymi panami posłami, dworskiemi senato­
rów i różnych wielmożów, którzy ściągali do stolicy 
nietylko na obrady, ai* i na zabawę. Sklepy, kra­
my roiły się od kupujących.

W zaułkach nieraz do późaa w noc słychać 
było wesołe śpiewy podochoconych panków, zaba­
wiających się w jakim wesołym lokaliku. A  ni* 
brak ich było podówczas w stolicy, jak było nie 
brak winiarń, piwiarń, gdzie gwarzono o różno, 
ścisch, a przedewszystkiem o sprawach natury po­
litycznej.

Nie znał się często ten i ów na nich, lecz przy 
kuflu plotkował. Plotkowali ci zwłaszcza, którzy 
mieli przez dworskich styczność z komnatami kró­
lewski# go zamku.

Każdy nieomal szczegół ważni*|szy komento­
wano, dogadując, dopowiadając, swoja liczne przy­
puszczenia,

Wokoło przyiazdu kasztelanki i wojewodzica 
powstała legenda cats.

0  ucieczce panny z kawalerem zwiedziały *łę 
od żołnierzy przekupki i niejedna peni Madejowa, 
ująwszy się pod boki rozprawiała z panią Frandsz- 
kową o tam. co się to po dworach pańskich dzieje, 
laki to bezwstyd panu|e, jaki* to się wkradają 
obyczal*,

1 stała się kasztelanka bohaterką chwili. Opo­
wiadano sobie o niej nietylko w zaułkach warszaw­
skich, nietylko po alkierzach mieszczek, ale i po 
salonach wielkich dostolnłkOw. A  już najwlęce| za­
jęte były losem panny Bożewskiej kobiety, bo to 
mało która ni* znała rotmistrza. Znajdując się przy 
królu, bywał wo|ewodzic tu i owdzie, ni* gardząc 
wesołą zabawą przy kielichu złocistego napoju.

(c. d, n,).
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KroMttt tMilfcziR.
— M ttd x y  pp W:tto»*iB I Dubeno- 

fvicxcat jako p r i* d t t# t t ic i» k i» i  dwóch 
n&jwiękiEf ch odłamów w ąk«*eści #ej 
atowcj, cdbylft ci« dłu2»t a konf# enem 
w *praw»e w łl^ to w c '.  P  d. b o dosslo 
os;ądxy n m do porortm m nją ,  bv więk 
• i c ś ć  n«;mowa poparta r t ta c ię  75 na 
100

— D owódca armjl okap«cyjn»j Po 
m orsa  mtnaowaoo g*n H«il»ra.

— K m iu rt pUbUcytowy p, Z« 
mcrnki wy)«cbał do C '«(syaa,

—• Wojaka armii H»H«ra uie we*mą 
odziaiu w okupacji G. Sląaka. T a r '  
mio plabiacytowy nia jaat jasscaa  usta 
looy.

— R ada  miajaka w Kawalawia w
Prcaiacb Zachodo ch wy a»>gnow«!a aa 
priYjęcta wojak poWkicb 4 000 marak.

Ciekawy zatarg
Za calców  ^kupaotów nad  kopal* 

niimi T  * »  H  ab»# Renard* ustano* 
wiony bal ta a  a w. sartąd przymusowy 
(Zweng*varwaltung) W tach caaaach 
zoataiy wydzierżawiona niektóra ko ­
palnia T-w a prywatnym prited«iębiar 
com, która i  zawarli umowy cdpow tad 
nia z okupantami. Z rom m iałą  jaat rzc 
csą, t a  umowy ta, z chwila przejęcia 
przaz pań»two polskts tarytorjam Za­
głębia, aama pr*as si« upadały. Jad* 
nakta T  wo .H rab ia  Ranard", mimo, 
ta  m'gto zarwać t an iwy ta w katdym  
czasia, -jako jot niacbowiąsyjące nia 
aczanito tago.

Do wspomnianych dziartawców na* 
latali p. Henryk P<u«rar, który wydtiar 
tawil od okupantów kop. „Wilhelminę" 
i  .Fryderyką* i p. Bogumił Mayar, dziar* 
Aawca kop. Kutaica—Zęciów

W dniu 31 grudnia umowy zawarta 
pomiędzy dziartawcami a okupantami 
wyakspkowały,

»T wo .Hrabia Ranard*, przająwszy 
wspomniana kopalnia z powrotem pod 
zarząd własny skonstatowało, ta  go 
apodsrka w nich w czasia dziariawy i 
wydobycia wągla były prowadzona w 
sposób wysoca rabunkowy, za szkodą 
dla produkcji węgla i baz uwzględnia 
oia bazpiaczcńztwa publicznego zarów­
no na powtarzchnl jak i wewnątrz ko* 
palni. D . tyczy to azczagólnia kop. 
,Fr'daryki*. To tai przylawszy ta 
kopalnie, T-wo .H  r. R enard" ,  biorąc 
dotychczasowy stan kopalń pod uwa­
gą, mogło uruchomić na razie tylko 
.Kuźnicą— Z<ą i ó w *  i .Wilhelminą", 
praczem  dotycbczn«owy p«raonei pra- 
cown kow ko( alń t»ch, po poddaniu go 
oglądriocm lekarskim i odaaparowaniu 
jednostek niezdolnych do pracy, zo- 
ata.1 przaiąt c. ikowicie przez T wo 
.Hr. Renard". Zocnactyć o i lt ly ,  te  
pr.y  przaimowanłu kopalń W lheim ay 
i Fryderyki prze. T w o  .H  , R*naro“ 
dot cbczaaow dzierżawca kopalń tych 
p. Hsnryk P.fiwar oazacował zebudo 
wania i nrząd*enia zawoetrzna i we 
wnątisna w obrąbie kopalń poatawlone, 
sapn wadzono jego kosztem na 1 mil 
jon marek.

B orąc pod owagą koszt tea, pome 
słony przy prowadzeniu kopalni i wy 
chodząc z zalotema, ta, .mimo orze 
czenu  specjalistów, kopalnie .Fry da 
ryką" uruchomić motna, pomawat nie­
bezpieczeństwo górnikom iadne grozić 
ala bądzie, a znajdą oni natomiast prą. 
cę, której ich Zarząd ,T a  .H  . Ransr 
da* zamykając kopalnia — pozbawi, p. 
Prtiwar przyszedł do wniosku, ta  ko 
pałała prowadzić m oiaa. I oto aa tam  
Ua zdarzył sią zatarg, bądź co bądź, 
ciekawy.

Dnia 2 bm. o godz. 5,45 rano wkro­
czyli w obrąb kopalni .Wilhelminy" w 
asystencji policji I ?  kom. syn b. dziar 
iew cy  kopalni p. Boruch Prtiwar i p, 
Stawicki Włodzimierz — mieniący sią 
kierownikiem kopalni Fryderyka i Wil 
halminy. Tan. ostatni ogłosił robotni­
kom kopalni, źa od te| . chwili obejmu­
je kierownictwo kopalni i wezwał ich 
do dalszego wykonywania robót na ra 
cboaek b. dzierżawcy a gdv robotnicy 
zaczęli' sią wahać wówczas p. S. oświad­
czył, ta  tych którzy nia przystąpią do 
pracy—zwolni sią z takowej i bądą

musieli opuścić kon&lnłą i udsć  sią do 
głównej kooalni „H-. R enarda"  Wapo- 
mr.icuy p. B ruch P r t ie e r  z a ią d a i  by 
policja usuuąla p. Brodtiwckiego szty­
gara z tejże kopni i, a odp. p. B za 
ią d a l  przadtam .palocm ocoictwa od T  wa 
H^. R s ta rd s ,  którego t*o nie p ad ad a ł .  
Policja poniusrna, p. P if ie a rc f - j  waz-, 
wała p. B do opuszczenia kopslni, co 
ten t*  u c z 'n i l  a wraz z n$m opuścili 
kopalnią wsxy«cy robotnice, wskutek 
czego kopalnia ataoąła. Świadkami zej­
ścia b t b  górnicy: Chłopak, O ps l tk i  Jsu ,  
K upała  Piotr, s i t .  Brodziński i reszta  
robotników,

To samo misio m k jsca  i n s  kop. 
. F r  daryka".

Administracja z ramienia T -w a Hr. 
R ensrda ,  zawiadomiona o p o w y is tem ,  
usunęła z kopalni wspomniauaj szt«ga 
ra  Sswicklago—-rzekcmugo kierownika 
kopalni p r s e t  U rząd  Górniczy jednak 
na stanowisko ext?g&ra nie zatw iar 
dzonego wraa * p. B rucham Piuee*- 
rem,

Kopalnia ta {ott faktycznie obecnie 
n ieczynną. Pracownicy robią co chcą— 
prow adzą  robot* w oporowych f l a ­
rach— wobec czego za rząd  kopslni na 
m io n y  jest na  niepotrt&bne straty  a 
brak  odpowiedniego fucho* »go k iero­
wnictwa apow id jw s ć  m o ie  nieobiiczal 
n«* «*» skutkach fatalna nactępitw a.

S ia a  U n  wpływa źle na nastrój pra 
cowników kopała:, któ<zy byli świed 
kami zlekcaweź«nia i n icpostaaow ania

Od A dm inistracji
Sprzedaż pojedynczych numerów 
oraz przedpłata na fjKur jer  Za­
głębia** na Będzin i ok olice
załatwia Kantor W. Bykowskiego 
w Będzinie przy ulicv Małachow­

skiego Nr. 6. soot

Dr. JUI9DZEJ HEJNflH
d a r o l f  atzu, nota I gardła

SO SN O W IEC, K O Ł Ł Ą T A JA  10
(Mi kot*je vika).

O d  4  — 6 pp. oprócz świat. 1269

sam—srm bsti— ir m mu ą—w  w' i>—wiu mu—irass ayasssn  tm ssm s K »ćs£t2 r a a S S  ira&sSwS

PU miliona marek.
Do korzystnego interesu handlowego 

poszukiwani są wspólnicy z kapitałem j 
pół miljona marek. Reflektanci proszeni 
są o składanie ofert pod: Interes han­

dlowy do Adm. ,,Kur. Zagł.“ :»086

H ^ n n » n E « l » n ą y s » f l S S m « n l

S- B- Bartkiewicz
b. s ta rsz y  o rdynato r kliniki 
chirurgicznej Uniw. W arsz

o b e c n ie  a n s
lekarz nacz. szpitala w kopalni 

„NIEMCE**.
Priyjieie cboryeh chirurgiem; ch soi iannie i  wy 

Jątkie® iwi«t od 10 — 12.

W sobotę dnia 24 bm. 
o godzinie 8-ej —

W SALI RADY MIEJSKIEJ
. W arszaw ska Nr 6

zostan ie  w ygłoszony p rz ez  Ławnika 
Inż, C. UTHK EG O

O D C Z Y T
u  tamst:

Prajekt Przedmieścia —  Ogrodu ■. Sosnowca.
Bilit u  Salt Z mk., u  galerjt 1 mk.

2072

Ws4.yatii.ja: t  m, którzy rą  szyli oddać oatata ią posługę dreg m 
nam z ^ io k rm  mę*« i ojca n a sz « g '

FRANCISZKA OGRODNIKA
»kł»d«iuf * giyb: zooias*yy s«rcą et«ropei>kie « B óg  aapiać"

RODZINA

\

Dow. O^r General. Kieleckiego 
Ekspozytura K. G. w Sosnowcu.

Ogłoszenie.
Podaje się do wiadomości, że aż do czasu wyznaczenia przez 

M. S. Wojsk, innych punktów przejścia, przekraczanie granicy do Nie­
miec lub do Polski w rejonie E. K. G. Sosnowiec jest dozwolone tylko 
koleją przez Sosnowiec—Katowice. Wrazie wstrzymania ruchu pociągów 
można przechodzić przez most szopienicki między godz. 10—12, 15—17,

Do przekroczenia granicy obywatelom Republiki Polskiej wystarcza 
przepustka graniczna Starostwa Będzińskiego lub paszport zagraniczny.

Procedura pąątępowania przy przekraczaniu granicy: przepustki 
wystawiane przes^biuro dla spraw granicznych Starostwa Będzińskiego 
są wizowane w W  K. G. — zaawizowane przepustki odbieta się w biurze 
dla spraw granicznych. Za przepustką niezaawizowaną w E. K. G. 
przekroczyć granicy nie można Chcąc przekroczyć granicę za pasz­
portem zagranicznym należy złożyć takowy w E. K. G. przed wyjazdem 
w godz urzędowych. Wszyscy, którzy posiadają już przepustki wizo­
wane w E. -O. I. Będzin lub nie. muszą złożyć je do zaawizowania 
w E. K. G. do dnia 22-go b. m w godz. między 10-tą a 12-tą. Po tym 
terminie ważność prżepustek niezłożonych anuluje się. Przepustki te 
będzie można odebrać wprost w E. K, G. do 25-go b. m. między 10-tą 
a 12-tą. Po 25-tym przepustek nie zwraca się.

Przekraczanie granicy dla obyw ateli państwa R osyjskiego  
N iem ieck iego  i C zeskiego.

1) Przy wjeździe posiadanie paszportu zagranicznego wizowanego 
przez Polski Konsulat odnośnego państwa i meldbwanle się w biurze 
meldunkowym E. K. G. (Dw. kolejowy W. Wiedeński), przy wyjściu.

2) Przy wyjeździe wiza policji państwowej, stwierdzającej, że prze­
szkody do wyjazdu nie zachodzą i złożenie paszportu w E. K. G. przed 
wyjazdem w godz. urzędowych.

3) Przepustka graniczna meldowana w E. K. G,
Przekraczanie granicy dla  obyw ateli państw  sprzym ierzonych

i zaprzyjaźnionych.
1) Przy wjeździe posiadanie paszportu zagranicznego, wizowanego 

w Konsulacie Polskim zagranicą i meldowanie się w E. K. G.
2) Przy wyjeździe posiadanie takiegoż paszportu z wizą Policji 

państwowej, stwierdzającej, że przeszkód do wyjazdu niema i złożenie 
paszportu w E. K. G. przed wyjazdem w godz. urzędowych.

Bezpośrednio przed przekroczeniem granicy stempiuja się prze­
pustki na wyjazd i przyjazd. Dotychczasowe zarządzenia znosi się. 
Powyższe obowiązuje od dnia 19-go b. m.

Er K. G. S osn ow iec.2068

Niniejszym mam zaszczyt podać do wiadomości szano­
wnych swych odbiorców, iż prowadzony pod mą firmą w Bę­
dzinie dom agenturo wo-handlowy i skład towarów kolonial­
nych, win spirytualji i delikatesów przeszedł z powrotem z cał­
kowitym stanem czynnym i biernym na wyłączną własność

p. Z e n o n a  S a l s k i e g o ,
DOM MEITUm HIIOLINT

EDMUND BOGDAŃSKI w Ł odzi
2064

Oddział w Będzinie.

Powołując się na umieszczone wyżej ogłoszenie p. Ed­
munda Bogdańskiego, mam zaszczyt powiadomić, iż na­
byty z powrotem przezemnie interes agenturowo-handlowy 
i skład kowarów kołonjalnych win i delikatesów będę 
nadal prowadzić w dotychczasowym zakresie pod f ir m ą :

061 lOEITłłROKO-HAIDLOiY

Z E N O N  S A L S K I
w B Ę D Z I N I E

Z poważaniem 
Z E R O M S A L S K I .2066
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p raw a własności, p r iy  o ty c iu  organów  
policyjnych.

Ni* w chcdsac w sacaegóły I w k ry ­
ty k ą  pow ytazago  za targu  ,m uaim v za 
znaczyći t a  dziwnam  |aa t w ta j sp ra ­
wia zdacydow ana stanow isko i in te r­
wenci* organów  policyjnych z kom isa- 
r z a m lV  go kom issrjatu  na czaU , boć 
apraw a w tym  w ypadku kom petencji 
wapomnianych organów  podlegać nie 
m o ta , a m oże być raczej (K ierowana 
na drogą sądow ą.

J a k  słyszeliśm y mogło dojść przy 
za ta rgu  do pow atnych  naw et atarć . 
dziąki stanow isku górników, k tórzy, 
jako argum entów  gotowi byli u ty ć  na* 
w et kilofów ••• ,

O *  kaw i jesteśm y jak  za ta rg  ten  bą» 
dzie rozstrzygn iąta . D otychczaaow e 
stanow isko T -w a .H f . R e n a rd a ' miało 
ch a rak te r w yczekujący.

SU

l Brdy mlelrtlel

m iejska, b iorąc pod uw agą wielki głód 
m ieszkaniow y, panułacy w miaście, jed- 
nak  w myśl w yjaśnień p rezy d en ta  mia­
sta i szeregu  radnych  przyszła do 
wniosku, t e  dziąki -nteam lerołe wielkim 
tru d ao śd o m  tachn-ctnym  zw ieranym  z 
w ykonaniem  podobnego p ro jek tu  oo- 
sUcow iia w łąk s tr.śd ą  ghjsów p rz e k a ­
zać w niosek dla b h tszeg o  ro zp atrzen ia  
go komisji budowlanej.

W niosek m agistratu o uchw alenie 
25 proc, dodatku  droży żalanego  dla 
pracow ników  miajskich do  pen«ji. po 
bieranycb dctychczas, zm o d y ik o w a 
ny pr«ez komisją skarbow ą, k tó ra  
p rzyznaw ała  pracow nikom  pow ytszym  
50 proc. dodstkn , obow iązującego w 

.s to su n k u  do stałych pracow ników  ł 
d jatarjuszy  mi*|*kicb, w R -d .śa  miej­
skiej p rseszed ł, orzyczem  R *da miaj 
aka uchw aliła 50 proc. p o d w tżk ą  ro *- 
ciągoąć i na pobory p rezy d en ta , wice 
p rezy d en ta  i ław ników, poczynając od 
dnia 1 n tycim a tb.

W niosek m agistratu o ra tw ie rd ze - 
nie e te tu  dla ogrodn ka miojsk ego 
któryby sią troszczył ca‘kowicie o

W  dnłn 15 bm. o godz. 6  < w ise*, 
o d b iło  (ią  pod przew odnictw em  dr. 
Z»oborskiego XXI p lenarne posiedzenie 
Rady miełakiet. P r te d  przystąpieniem  
do oorządku  dziennego przew odniczą 
cy R ady odczytał kcreepoodencią bie 
śąc ą  i w niosek konw entu  seniorów  — 
zeap rrb o w an y  p rzez  R »dą o Zmniej 
s ra n ie  ilości komisji przy R edzie m iej­
skiej, przy jednoczesnem  ro raze rzen iu  
kom petencji takow ych, co uczyni p racą 
w kom isjach w iecej p roduk tyw ną i po­
zwoli na  rów nom ierny oodział pracy 
pomiądzy członksm i R ady w kom islach 
poszczególnych. W edług przejątego  pro 
jektu  istnieć b ą d tie  7 komisji (skarbo 
wa, do spraw  ogólnych, zdrow ia p u ­
blicznego. budow lane, ap row isacy |aa , 
kw aterunkow a i szacunkow a do s tra t 
w cłennych) oraz 2 delegacje; do Rady 
okrągow el szkolnej w Sosnow ca 1 ta  
kietż* p rzy  starostw ie.

W  myśl p ro jek tu  prsyjątego, nowo 
u tw orzona konval* budow lana, naprz. 
b ą d r łe  spełniała obeci* funkcje daw 
nych kom is1!: szacunkow ej i robó t pu 
blicznych. K- miel* ta  b td s ie  w ysyłała 
delegatów  do komisji rozdziału  d rzew a 
i do komisji tram w ajow ej. W  ten  epo 
sób całokształt p rac  danego działa d o ­
tychczas rozproszony po róśnycb  ko 
misjach, bądzie  sią ześrodkow yw al w 
jednej, p raca  bedzie  skoordynow aną, 
w iącej celow ą a R ad* m iejska bądci*  
mogła łatw iej zaznajom ić sią z is to tą  i 
stanem  interesu jących  ją  spraw .

P rezy d en t Jankow ski zaw iadom ił 
R adą m iajską o staran iach  pocsynlo  
nych p rzez  m agistrat co do spraw y 
podw yśszeo ia  opłat za  p rąd  e lek try cz­
ny u  M iniaterjum  spraw  w ew nątrz- 
nych, k tó re  decyzją starostw a b ą d l iń ­
skiego uchyliło, w obec czego m iasto 
w inno u iś d ć  opłatą  z* p rąd  zużyty  do 
31 grudnia w edług cen  kon trak tow ych  
(64 fen. za kilow at god>.), obecni* E8g 
d i  g istrst proponuj* ceną mk 1 20 **
kilow at godsiną, w myśl uchw ały Rad* 
m iejskiej. N astąpni* p rezyden t m e ts  
odczytał re io lo c j*  pracow ników  m agi­
s tra tu , k tórzy  postanow ili p racow ać w 
godz. biurow ych od  7 i pół ra ao  do 
3 i pół ppoł. w por * zimowe! * 
w  porze Istniej t d  god i. 8 rano  do 3 
pp, b ez  prk*rs»Y,

Po przyStspieniu do porządku d»i*n 
itugo przy  ro ip k try w zn  u w niosku rr. 
PFS w sp  aw ie rozpocrącia  p »c przy 
grtowKwczy. h dla pr*eprow *dz*oła 
d n  gi, i&c ą te j  m a*to * dei*lo»_c» S m  
dola wyssie**** »ie dość oSywioaa ds 
a urjo, po którei Ksda raujske przy 
ją a w niosek r. S  k U is tisg o . aby *p a 
w ą p rzakazeć  komisji b. d winu*}, któ 
te  w cisgu uiisiaca winna opr&cować 
dokładny kosztorys budo-*y wspomn?* 
nei drc g .

Co do wniosku rr, kl- oa PPS w 
sp rtw iu  t d*tspl»'Oi* m ^sin place *<>!*•• 
j r s i  d>' pom tedsy ul. S ’s io so so o n isc  
ka  i N wa dla u r z ą d s s n a  skweru, to 
Ri ds  n ejsk* na  a u  o . i k  r. M chacie 
po (iv wiła o rsekezać  takowy do ko 
mi*); budowlanej, celem rozpatrzenia  
gu i decydowania w tsj  sprawi*.

W  tp raw i*  doprow adzen ia do sta  
nu m iestkaln  go w szystkich domów 
niew ykończonych i w ym yg*'ącycb r* 
peracji (wniosek k luba PPS), R ada

drzew ostan  m iu -k i  uchwalił* R ada 
mieirka pr*e»*s * d  > kom, skarbowe), 
po krótkiej dysk&jii

Wniosek m«g *%*tu w spraw ie do 
prowadcen<a an  p rz ad k a  chodników 
miejskich w dzielnicach mi*<te, które 
sią cbecnie buduta 1 h pr ^brakowa**, 
na ko»»t właściuisli po**«i, znsjdoią 
c*cb i i i  pr*y bl)cichf Chód-
nikł bądą  ułoton* * pH* bstonow ycb * 
śc agam a kosztów opoi *aok**w*oia
chodników b id z ie  *  razach koniec*;. 
nvch rozłożone na **ty ** celu »!»t 
wiania spłaty nalo *sebaożasejstym na 
w et włeś scielom possali przy i*dno 
c i s m i i n  uw fglądn!*mu możliwości*u 
łożeni* chodników u* mo»«j ruchliwych 
oliosch z tsń s feg o  materjalu co odby- 
w*ć sią b z d t ie  w porozumieniu z d* 
nymi e ls ic ic is lum i d mów.

W n io ifk  m*gistrf.tu w s p r a w a  u 
chwalenia nowej oidynecji podatkowej 
do p rb ieren ia  podatku  od  dochodu i 
c-d majątku na rok budżetowy 1919 
192°.

P r#ed  zapoznaniem  s ’ą R -d y  m !sj 
ekiei z p ow yższą  ordynacją, r. P*r*J’ 
m en w d bitszem  p r z e m ó w ie n iu  przed  
stewił npłskan* stan finansów miasta 
S< snowce, które nie p o c e d e  iad n y ch  
n rzad -rA  i Instytucji docb dowych i 
mnsł chcąc p ro w a d ł ić  racjon»lną go­
spodarką miejską, uciekać sią edko- 
wlcie do podatków pośrednich i bez 
pi i n  d ich Ta osta tn ie  mają te na­
szych stosonkwch iycsegćlne  znaczrn i*  
Z ramienia komisji bod te tow ej r, P* 
ralman saoozoał R«dą t t ie jską  * pro 
jsk tsm  norm podstkow ycb nowe! o r ­
dynacji podatkowej, k tó ra  zasługnj* na 
azczsrgólow* omówisni*. co ucaycimy 
na innem młsjscu ze w * g lą d u  n» 
tualaość  sprawy wszystkich  cb  ho- 
diacej.

Z s tn a c z r ć  telko n*I ś*. co podnr» 
ślil p rezyden t  Jsnkow aki ze m a g s t  *t, 
prócz wyd»tków związenecb * potese 
b*mi b ietaesmi* m»i*i uw gUdn ć kon 
wersie po#»c*»k, s s c i s g m s t 'c b  ■» po 
szczególnych b^nkscb, inot^tuclach i u 
osób prywatny; b « m«-i »w>óc>ć u«*e 
gą na  t* # rrg  iowestycji, m« ący tb  na 
r»lu gvwetos d**sze p<-tr* • b • mi*.i», 
których ow igU dnlania  l* iy  w m trresi*  
m e*t«*. D ty b n»i#*ałcby »apti» 
ws d- - n i '  l i s a i l  t i c ' i  - udociegów *tc

W n u . e k  k l u b  P P S  p«z» rozp* 
try w am n n d i s t c j i  j.od**kuw*., *by 
zw o ln i ć  koo eratywy, iako mstytne * 
od oodstków . n*p tk»ł «a sprzeciw 
i«i«ksxości, pon »w #t wt****ość kou 
py,rat'#» ro z p a t ry w a ć 'u - l» s  . iak»J it» 
:tytncic r*r< bko-r»y któ *ub * v k i  idą 
oa c*le i śytku s b t go członków

KRONIKA.
— Przedłużenie służby roczni­

ków 1896—1899. .M on ito r"  ogłasza 
ustaw ą w przsdmiociśi przedłużania  
czasu słuśby r tczc łk ó w  1896 do 1899 
powołanych nn o b s ta tz e  D. O G . kra 
kowtkitago do czasu cg 'cssen ia  w W.
P. powszechna) demobilizacji.

— O podwyżkę komornego o 50 
proc Ztazd właścicieli nterncbomcści 
poitanow lł wystąpić do Selenu o z a d a ­
ną ustaw y o ochronie lokatorów i do- 
pus«c*«nie p odw ytk i  o 50 p ror .  ko ­
mornego. Odpow iadał w niosek złożono 
do Sajmo. Niektórzy właściciele do­
mów pokwapili alą  j u t  i zażądali ad 
lokatorów podwyżki komornego. U rząd  
walki z lichwą i sp. będzie takie wy 
padk! kara ł  beswzglądai*.

—  Zgon. J<k dna osi .G a z e ta  K ie­
lecka"  sm&rł probeszcz parafji B ’«liny 
ziemi kieleckie) ksiądz W incauty K raw ­
czyński.

— W ieczornica dzisiejsza w L’ tcl
dla czlonKów i wprow adzonych g ści 
zapowiada sią światnie, tak  że w slczyk  
znaidzl* w:»1* am&torak i am aterów . 
P oczątek  o godr. 9  wise*.

— T a k s a  z a  b ra m ę  Skutkiem  
c ią tk e h  waraifców oby'toych m*gl»trat 
ustanowił ta k .ą  z* otyri«raoi* bram  do­
mowych. mianowicie: 50 f*o. od  go­
dziny 10 do  12 w nocy i 1 m arką po 
g o d z ln b  12 ei. O d  opłat zwolmo-i* za 
osoby powracające do domu w nocy r  
racli «w*i zawedowaj prscv.

— J a s e łk a .  W  ni«dziela 18-go lu­
tego r. b, o gods. 5 i oó* w sali Z w iatka 
koli 'ow ego p rzy  atecji Warns. W ;*d. w 
lokalu bylai komory, dsłeci s e  S ch ro ­
niska i » .  W'na>int*go ?! P««lo odegrała 
, J  s«łk*“ w 4  ch aktach ze  śp ^ w a m l i 
t sń c sm 1, krakowiak, góralski. ty -  
doy* ki, diabfcl*k«, tanł*c a n io łó w  i ma* 
* V  w 4 r s r r .  Jae*łlra te w Sosnowcu 
odegrane będą  po rez  ostftał.

— Teatr H Czarneckiego w y str -  
wla drł*!*' niezmiernie miłą. pełną pię­
knych mwlcdrj .E w ą" ,  która pociąg* 
widz* nrokłsm poezji, a doskonała gra 
artystów uw ydatn ia  wt*y*łkł* zsle t?  
z a r ó w n o  libretta tako t r i  mn«»ki. k tó­
rą  L sh s r  w swoich kompozycjach mu- 
swcznwch stanowi mie se® pierwszfirząd- 
n« . W  .Ew ie*  u d i ia ł  przyjmuj* c l" -  
b iańcy a*«t, * wiąc w pierwszym r r a  
d r ie  odtwórCzyoi roli tytułowej p. R c -  
g ń t k a ,  f nezyjn* Peppł— p. Lecnowicz, 
iak również op, Rudkowski, Olędzki, 
K is i e l e w s k i .  Kaczorowski i inni. R e t r -  
aarja opers tk i tej spoczywa w rąkacb 
p. Winfas>ki*wic*a.

J u t ro  dwa przedstaw ienia : popołud­
niu .W aso ła  para* po cenach zn iżo­
nych; wieczorem po cenach *wykł*cb 
piarw *y raz  znakomita operetka , psloa  
hum oru i finezji w stylu francuskim 
„Żołnierze w klssztorze", k tó rsch  przy- 
p « d -k  sprowgd^a do... żeńskiego kia 
s i to m .  R «ś*ser 'a  p, Millera wszystkie 
sytuacja kco'Vpzna i a r tr s ty e rn *  po­
pisy o rm p rn w s d r a  nadrwycz*! zryć* 
ni*, to te* opere tka  ta w wykonaniu 
*»»kał« jeszcze na c s łc śd .

aw m sae pmasma assm ew  w s g u y  a a g a u w  mnKoammmssmmmmaMmmmammmsmm

K o n s e rw u je  s k ó r ę  i  d a je  p ię k n y  
p o ły s k  ty lk o  te rp e n ty n o w a
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f a b r y k i  o h a m i e z n a j

G ó r n i k * ’
FABRYKA WYRABIA:

FARBY o le jn e  e m a lio w e , LAKIERY, 
— ZAPRAWY d o  f ro te ro w a n ia , — 
T Ł U SZ C Z  d o  k o n s e rw o w a n ia  w s z e l­

k ie g o  ro d z a jn  p rz e d m io tó w  
s k ó rz a n y c h

T. KRZEMIŃSKI
W DIMOWIE 60RIICZEJ ul. M ciusiU  *  W.

Zydać sesoikdw. 1S37

Czisrplsmo fisriins-Hulnlczs
Jest wraz z dwutygodniowym dodatkiem

Czasopismo N*ftowe
iedjnjra v  Polsce orjansm poświsconym sprssron 
g ó rn ic z e g o  h u tn ic z e g o  i n a l to w e g o
przem ysłu  o raz  zw iązanym  z nim ga­

łęziom  w iedzy i techniki.
P rz e d p ła ta  ro czn a  Mk. 60, 
ze szy t po jedynczy  Mk. 4.

B iuro R edakcji i A dm inistracji w W a r­
szaw ie, B ielańska 18, w K rakow ie , 

Jag iellońska 5.
Konto P. K. Ol Nr. 141.040. I9 ż t

I i i i i i

Posady i prace

P sń e tw o w y  U rz ą d  P o ś re d n ic tw a  P ra c y
Sadow a nr. 6 poleca służbę domową, rzemieślni­
ków, a także niewykwalifikowanych robotników 
i robotnice, kandydatów do terminu oraz r u ­
tynowanych biuralistów, biuralistki, maszynistki 
techników i l. p. Pośrednictwo bezpłatne. 
  1305

• R y s o w n ia  i p r s c o w e i s  h a f tó w  
artystycznych białych i kolorowych. Przyjmuj* 
uczennice M. Brzozowska Małachowskiego 4. 
_________________________   1S9W

Z d o ln a  p e n o a  w  b ra w ie ć c z y ż a ie  1 
z Małopolski poszukuje szycia po domach' 
W iadom ość w Kurjerze. 2o34

Z itadtina.
D ala 17 b. m. roetoj* ar/*d*on.a n» 

Górze Z mkowaj s b m *  o* G 's o o d e  
dl* żolnlerzą pojfkisga w B«d*ln5e 
b rak  której daje alą u na* ogrom ale 
odccuwtć. W a icie na sebaw e aa *a 
p-oszenł*rai. Porzat k o g 'd * . 9-»i 
v , s c r  S a d d m r,  ża p i tk n y  c«tl.

To* flte Eiektrow.ii Sas ofieckisj w Sosnowcu
podaje do wiadomości tych c»dlbio«*c6w prąduftżf OąbPOWIC, 
którzy nie uiścili dotychczas zaliczonych im pod datą  30 listopada ub. r. 
z tytułu pobranego prądu należnośei, iż odnośne zliczenia zostały złożone 
«v Banku P * * a E « m y s to w w » n »  iw D ąoron ie u l  3-go Maja, 
i mogą tam  być wyjątkowo tym razem  regulowane d o  d n i «  2 5  
bież. m ieś. w łączn ie . -

Towarzystwo zastrzega sobie w szelkie sku tk i n ieuregu low ania  
rachunków w oznaczonym term inie.

wrr
Kupno i sprzedaż.

kul UUi
P oU kt Z akład Z egu tco isirzow sk i 

B. Rutkowski B ę d z i n  Kołłątaja 17 poleca 
duży wybór ściennych i kieszonkowych ze­
garków oraz reperacja. Również duży wybór 
harmonii chromatycznych i dwurzędowych. 
Reperacja i przeróbka tychże.___________ 1483_

N a k a r n a w a ł
w wielkim wyborze kwiaty artjstycsne, _ koty­
liony, wachlarze, dżety, galony, perełki ora* 
wszelka galantetja męska i damska. A. Hole- 
wińgka 3 .Maja 24. 202Ż

C h cem y  n a b y ć  
fortepian używany w dobrym stanie. Zgło­
szenia: Małachowskiego, 7 Gimnazjum. 2060

R ó ż n e .
Snminnrr ,,~“ “ ‘

Z g u b io n o  k w i t  
na wpłaconą’ sumę na patent handlowy, 3 U -  
tegorji, wydany na imią Kaima Fiizel w Sos* 
nowcu, ul Modrzejowska Nr. 55. Łaska - y 
znalazca raczy odnieść do Inspektora Skargo-
wego w Będzinie. : __

„ g u b ic n o  u o r t i e l  
wraz z legitymacjami wojskowemi craz pnsz- 
port niemiecki wydany p m z  okupantów aa 
imię Stanisława Nowak, Upraszam o zwot do 
Admini,trac)l Kuriera. __ ____ ___ ___

F f t n c c i k a  -;a je  h l t c j e
ma wolne godziny od 9 do 3. Warszewski 
B ank Handlowy, mieszkanie Dyrektora. 3033

Z gob*o tu>  t y m c te s o w ą . j  le g i ty m a c je  
na imię Jan  Zarychta, wydana przez Magistrat 
m. Sosnowca- M n *• —

Przy b ł ą k a ł  e ię  p te»  t a a r u y
Można go odebrać za zwrotem kosztów ntr*y_ 
mania i ogłoszenia. Ulica Starososnowiecka 9C1 V in

W y 4«w,*i ANTONI M AZURKIEW ICZ TfecMai* .K .URJERA ZAG ŁĘBIA " «!. D ą b la a k .  r.


